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W  S E T N Ą R O C Z N I C Ę
założenia Gimnazjum Krotoszyńskiego.

Sto lat upłynę- 
nęło od otwarcia 
Krotoszyńskiego 
Gimnazjum i 
przez sto lat opu­
szcza! inury za­
kładu zastęp mło­
dzieży, idącej w 
świat. W dniu 
jutrzejszym odbę­
dzie się 2jdzd by­
łych wychowan­
ków zakładu, roz­
sianych po całej 
Polsce: wielu ze 
starszych piastuje 
wysokie urzędy, 
a najmłodsi stu­
diują na różnych Państwowe Oimnazjufti im. ks* H* Kołłątaja w Krotoszynie.

uniwersytetach.
Ze wzruszeniem 

wstąpią wszyscy 
w mury szkolne, 
w których prze­
pędzali najpiękiej- 
sze lata „górnej 
i chmurnej" mło­
dości, z radością 
powitają swych 
dawnych profeso­
rów i kolegów 
z ław y szkolnej.

Społeczeństwo 
krotoszyńskie bie­
rze żywy udział 
w tej pięknej uro­
czystości i wita 
serdecznie bliz- 
kich i dalekich go­
ści w murach na­
szego miasta.

LIST EKSCELENCJI KS. BISKUPA
NA JUBILEUSZ GIMNAZJUM.

S Z A N O W N Y  P A N I E  D Y R E K T O R Z E !

D ziękuję uprzejm ie  za zaproszenie na  siu le in i jubileusz 
założenia g im nazjum  krotoszyńskiego, w k tó rym  i ja  odby­
łem  sw oje s tu d ia  i sw oja m a tu rę  A to li p rzy k ro  mi, że n ie 
»nogę spełnić życzenia K om itetu  Jubileuszow ego, abym  w 
dniu  obchodu odpraw ił nabożeństw o w K rotoszynie, ja k k o l­
wiek serce ciągn ie  m nie do tego m iejsca i do te j szkoły, dla 
k tó re j zachow ałem  dużo p ięknych i m iłych wspomnień.

Je d n a k  m yślą  i uczuciem  bede w dn iu  25 listopada z łą­
czony z P an am i oraz m odlitw a, aby P an  Bóg błogosław ił tej 
szkole, k tó ra  iniino sw ojego an typolskiego i an tykato lick iego  
n as taw ien ia  w ychow ała ty lu  dobrych Polaków  i  szereg przy- 
8złych kapłanów .

N iech ła sk a  Boża w spiera P a n a  D y rek to ra  i P .P . P ro ­

fesorów  obecnych i nas tęp n y ch , aby  głęboko sięgali w ycho­
wawczo w dusze m łodzieży i j ą  u ra b ia li w edle m yśli Bożej 
na służbę O jczyzny.

Oby młodzież szkolna w ynosiła  z te j jubileuszow ej u- 
czelni p rzy n a jm n ie j ta k i zasób w iadom ości i zdrow ych zasad, 
ja k i  my z n iej w ynieśliśm y, zah arto w an i w p rzyw iązan iu  do 
kato licyzm u, gdy w yrzucono n aukę re lig ii  z te j  szkoły w la ­
tach  w alk i k u ltu rn e j — a  w m iłości d la  P o lsk i przez doku- 
czliwości, stosow ane w tedy do nas jak o  Polaków .

Z ałączam  najm ilsze  pozdrow ienia d la  w szystk ich  ucze­
stników  i paste rsk ie  błogosław ieństw o.

X . S T A N IS Ł A W  Ł U K O M SK I, 
B iskup  Ł om żyńki.



Zakup k on i.
Celem um ożliw ienia Polskiem u Zwiąż* 

kowi E ksporterów  Bekonu i A rtyku łów  
Zw ierzęcych dokonania zakupów  na ry ­
nek niem iecki, odbędą się spędy koni w 
niżej podanych m iejtcow ościach :
1) Dn. 26 X I. o g . 8,30 Gniezno natargowicy

,, ,, 11,00 W apno „
„  ,, 14,00 W ągrow iec „

2) 27. X I. „ 8.00 Inow rocław  ,,
„  „  11,00 Bydgoszcz „

„  14,00 N akło
3) Dn. 28X 1. „  8,00 G ostyń

„ 11,00 KOŹMIN 
„ „ 13,00 Ja ro c in  „
„  „  15,00 Śrem  „

Z akupyw ane będą konie o pokroju 
wschodnio-pruskim  od 4 la t do 8, maści 
dowolnej, bez w iększych wad i w yłącznie 
w ałachy.

Hodowcy, k tórzy  posiadają w ałachy te­
go ty p u  będą m i^li możność sprzedania 
tychże po ceoie od 650 do 1000 zł.

Powyższe podaję zain teresow anym  do 
wiadomości.

K rotoszyn, dnia 21. X I. 1936 r.
Przew odniczący W ydziału  Pow iat. 

W ILIM O W SK I 
N r. Roln. 14-471/36

K om unikat
z dn ia  26 październ ika  1936 r. 

w spraw ie  op ła ty  n a  Fundusz P ra c y  od 
inw alidów .

W obec nasuw ających  się w ątpliw ości 
p rzy  stosow aniu w p rak ty ce  a rt. 15 ust. 
(3) lit. a) ustaw y z dn ia  16 m arca 1933 r
o F unduszu  P raoy  (Dz. U. R. P. n r. 22 
poi. 163), M inisterstw o Opieki Społecznej 
w yjaśn ia  co następuje:

Gelem art. 15 uBt. (3) lit. a) jest zwol­
n ien ie  od op ła ty  na F u ndusz  P ra cy  za­

opatrzen ia  inw alidzkiego, pobieranego na 
podstaw ie ustaw y z dnia 17 m arca  1932 
(Dz. U. R P. z r. 1935 nr. 5 poz 31) nie 
zaś zw olnienie wszelkich innych docho­
dów inw alidy  od tak ie j opłaty .

Jeżeli więc inw alida  pobiera uposaże­
nie służbowe, bądź sta łe  w ynagrodzenie 
za najem ną pracę, to od dochodu o sią ­
gn iętego z tych  źródeł obow iązany jest 
uiszczać 1 proc. na rzecz F unduszu  P ra ­
cy; okoliczność, czy inw alida o trzym uje 
zaopatrzenie, czy też go n ie o trzym uje , 
jest w tym  p rzypadku  bez znaczenia.

W szelkie sprzeczne z n in iejszym  p is­
mem okólnym  w yjaśnienia  i zarządzenia 
należy  uw ażać za nieobow iązujące, w 
szczególności dotyczy to w yjaśn ien ia, z a ­
w artego w piśm ie P rezydium  R *dy M i­
n istrów  z dnia 30 listopada 1933 r. nr. 
70 53/96.

Pow yższe podaję zain teresow anym  do 
wiadomośei.

K rotoszyn, dn ia  21 listopada 1936 r.
Przew odniczący W ydzia łu  Pow. 

(—) W ILIM O W SK I.
Nr. F. P r. 10-5/36.

O głoszenie
w sp raw ie  zakupu koni rem ontow ych.

Poznański Związek Hodowców Koni 
podaje do wiadomości m iejsca i term iny  
targów  rem ontow ych w I I I  podokresie — 
od dnia 1. g ru d n ia  1936 do dnia 31 s'łą­
cznia 1937 r. ua teren ie  Kom isji B r a u n  
towej Nr. 2.
1936 r. godz

2. X II. 10— Śm igiel, woj, poznańskie 
(targow ica)

3 X II . 9— Stęszew woj. poznańskie 
(targow ica)

4. X II. 9— Pleszew woj. poznańskie 
(targow ica)

9 X II. 10— Sieradz, woj. łódzkie
(targow ica)

10. X II . 11,45 Ł łsk , woj. łódzkie
(targow ica)

15. X II . .9 — Szam otuły, woj. poznańskie
(targowica)

17. X II . 12,30 Ostrzeszów woj. poznańskie
(plae w ystawy)

18. X II. 8,30 Kępno woj, poznańskie
(targow ica)

1937 r. godz.
7. I. 11,30 G oityń  woj. poznańskie

(targow ica)
8. I. 10— Ja ro c in  woj. poznańskie

(targow ica)
12. I. 10— Świecie woj. pomorskie

(targow ica)
13. I, 10— P elp lin  woj. pom orskie

(targow ica)
14. I. 11— S taro g ard  woj. pom crskie

(targow ica)
16. I. 9— Poznań (oj tadela przy punkcie

zbornym  Kom. Rem. 2 ) 
(targow ica)

18. I. 10— K onin, woj. łódzkie (targow ica)
19. I 10— Kolo woj. łódzkie (targow ica)
20. I. 10— Łęczyca w,.j ¡óJzkie

(targow ica)
21. I. 10— K alisz woj. łód ik ie  (plao przy

25. p. a. I.)
26. I. 9 — KOŹMIN. woj pizńadnkio

(tarRowica)
28. 1 9,30 Kościan, woj. poznańskie

(targow ica) 
Poznański 

Związek Hodowców K oni - 
(—) Z. S tudziński płk. rez.

Pow yższe podaje do wiadomośi i za in ­
teresow anym .

K rotoszyn, dnia 20, X I. 1936 r.
P rzew odniczący W ydziału  Pow iat. 

(— ) W ILIM O W SK I 
Nr. Roln. 14-4G9/36.

S pośród  ta k  licznych dzisiaj gim nazjów  
p ań stw o w y ch  na ziem iach zachodnich  
gim nazjum  kro toszyńsk i'- na leży  do n a j­
s ta rszych .

O bchodzi ono w bieżącym  roku se tną 
roczn icę sw ego  istn ien ia . F a k t ten  św ia­
dczy, iż m iasto  nasze  odgryw ało  w h i­
storii o sta tn ich  stu  la t ziemi w ie lkopol­
sk iej n iepośledn ią rolę. Ju ż  w roku  1829, 
ja k  w zm iankują  ak ta , K ro toszyn  liczy 
około 6000 m ieszkańców  i jes t siedzibą 
czterech  urzędów  sądow ych , w śród nich 
sądu  k ra jow ego  na  pow iat k ro toszyńsk i, 
k o źm ińsk i, odo lanow ski i p leszew ski.

O byw ate lstw o  m iasta  i pow iatu  udczu 
w ało  już w ów czas po trzebę  założen ia  na 
m iejscu  zak ładu  n au k o w eg o  i w  tym  
k ie ru n k u  od szeregu la t czyniło  lirzne 
zab ieg i. H isto ria  p ierw szych  50 ciu la t 
g im nazjum  k ro to szy ń sk ieg o  św iadczy, jak  
d łu g o trw ale  i m ozolne były  zabiegi czy n ­
n ików  obyw ate lsk ich , zanim  asp irac je  
ziem i k ro toszyńsk ie j w tym  zak res ie  zo­
s ta ły  zaspokojone.

Ż yczeniom  n iiasta  przeciw staw iało  się 
z reg u ły  dążen ie  w ładz szko lnych  do k o n ­
k re tn eg o  stw orzen ia  celow ej ze stan o w i­
sk a  państw o w eg o  polityki szkolnej, jeśli 
chodzi o rozm ieszczenie rozm aitych  ty ­
pów  szkół. Jed y n y m  czynnikiem  sprzy  
ja jący m  w n iek tó ry ch  m om en tach  s ta ra ­
n iom  m iasta  K ro toszyna był czynnik  p o ­
lityczny.

F ak t, że K ro toszyn  byl m iejscow ością

(1836 — I936)
o silnym  żyw io le  niem ieckim , w poró­
w naniu  z są siedn im  co do w ielkości 
m iastem  O strow em , zadecydow ał o sta ­
teczn ie  o zgodzie w fadz p rusk ich  na  za­
łożenie w naszym  m ieście tak ie j szkoły 
w yższej, której spo łeczeństw o  pragnęło , 
tj G im nazjum  k lasycznego , jak o  zak ła ­
du u p raw nia jącego  w ów czas do w stępu  
na s tud ia  u n iw ersy teck ie . D ążenie K ól 
rodzicielsk ich  do  u zy sk an ia  w m ieście 
gim nazjum  pełnego, by dzieciom  s w y n  
um ożliw ić osiągn ięc ie  w yższego s ta n o ­
w iska spo łecznego  przez d ostęp  do stu ­
diów w yższych , było naturalnym  obia- 
wem  i to zap ew n e  nie ty lko  w K ro to ­
szynie. N itm nie j in teres społeczny w y­
m agał od m iarodajnych  czynników  p ań ­
s tw o w y ch  sto so w an ia  w łaśc iw e j sieci 
szkolnej.

W p ierw szej fazie s ta rań  o g im nazjum  
dla K ro toszyna po lityka  ów czesnego  m i­
n istra  o św ia ty  szla w k ierunku  w zm a­
cn ian ia  szko ln ic tw a zaw odow ego  dla 
szerszych  w ars tw  spo łeczeństw a . Z  o tw ie­
raniem  szk ó ł ogólno k sz ta łcących  w ładze 
były w ów czas b ardzo  ostrożne , In teresy  
n iem czyzny  w y m ag ały  na  te ren ie  ziem 
polskich  p rzedew szystk iem  p ion iersk iego  
s ta n u  średniego. To też k iedy  w reszcie 
w 1836 jes ien ią  pow sta je  średn i zak ład  
n au k o w y  w K ro toszynie , n ie je s t on n a ­
w et progim nazjum  w e w łaściw ym  tego 
słow a znaczen iu , a ty lko  3 k łusow ą 
„szko łą p o w ia to w ą" , u trzy m y w an ą  sum ­

ptem  m iasta , a  m ającą narzucone p o ­
dw ójne zadanie, jak  o tym  w spom ina 
podczas u roczystego  o tw arc ia  zak ładu  
pierw szy  jego rek to r, prof, K arol G ustaw  
M onski.

Szko ła  ta m iała spełn ić nie ty lko  rolę 
progim nazjum  dla tych  uczniów , k tó rzy  
chcieli k o n tynuow ać n au k ę  w gim nazjum  
w yższym  — ale m usiała nadto  baczyć, 
by szereg  p rzedm iotów  zw iązanych  z 
p rak tycznym  życiem  by ł n a leż j'c ie  roz­
szerzony, a  to celem  przyczynien ia  się 
do podniesien ia  poziom u tych  jednostek , 
k tó re  nie m ając  m ożności dalszego  n a ­
ukow ego  ksz ta łcen ia  się, przechodziły  
do życia gospodarczego .

Z naczny  p ostęp  w realizacji p ragn ień  
spo łeczeństw a m iejscow ego  stanow i p rze­
istoczen ie  3-kIasow ej szkoły  pow iatow ej 
w 6 k laso w e gim nazjum  rea lne . U m o ­
żliw iła to w roku  1849 przep row adzona 
p rzez  m in istra  o św ia ty  von L ad en b erg a  
reform a szko ln ic tw a średn iego . P rz ew i­
d yw ała  ona oparcie  w ykszta łcen ia  ściśle 
hum an istycznego  jak  i rea lnego  na  w spó l­
nej podbudow ie 3 -klasow ego „g im nazjum  
n iższeg o '1, po k tó rym  m ożna było o rg a ­
n izow ać dalsze  3 k lasy  jako  „g im nazjum  
w yższe" lub „w yższe  g im nazjum  rea lne".

C opraw da istn ie jące  od czasu  tej re ­
form y w K ro toszynie  „W yższe  gim nazjum  
re a ln e “ n ie daw ało  tych  upraw nień  eo 
„w yższe  g im nazjum “ o c h a ra k te rz e  k la ­
sycznym , jeśli chodzi o dopuszczen ie  do
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stud iów  un iw ersy teck ich , a o co sta le  
zab ieg a ły  ko la  obyw ate lsk ie  m iasla ,

J e s t  rzeczą ch arak te ry sty czn ą  dla polity­
cznego położenia-luJności p >lskiej w tym 
okresie , że w  w yborze  m iejscow ości d la  
g im nazjum  p aństw ow ego  przeznaczonego 
dla ludności południow ej części W iel­
k iego  K się s tw a  P oznańsk iego , defin ity­
w nie rząd  p ruski zdecydow ał się na 
O strów , a w ięc m iasto  o stanow czej 
p rzew adze ludności po lsk iej, a nie na  
pań stw o w o  nastaw io n y  K rotoszyn.

Oto w roku  1842 pow sta je  w O strow ie 
p ań stw o w e g im nazjum  z polskim  języ ­
kiem  w ykładow ym , uzupełn ione w roku 
1850 k lasam i z  język iem  w ykładow ym  
niem ieckim .

Z abiegi m iasta  K ro toszyna, aczkolw iek 
początkow o faw ory tow ane przez czyn­
nik i rządow e w  B erlin ie ze w zględów  
germ an izacy jnych , un icestw ił w pływ  pe­
w nych  kó ł polskich , k tó ry  przew aży ł 
szalę  n a  k o rzy ść  O strow a. G im nazjum  
rea ln e  w  K rotoszynie nie odpow iadało  
jednak  n atu ra lnym  potrzebom  ludności 
w  tym  okresie. O bciążało pow ażnie b u ­
dżet m iasta , zaś frekw encja zaczęła 
spadać . P o  3-k lasach podbudow y m ło­
dzież przenosiła  się w  pow ażnym  p ro ­
cencie do „gim nazjów  w yższy ch “ jako 
d ających , pełn iejsze p raw a w obec uni­
w ersy te tó w , a nad to  d la  pozostałych  czę ­
ści, u tw orzone w tym  czasie  p aństw ow e 
g im nazjum  » realne , w R aw iczu, odciągnę­
ło, uczmó.w z okolicy. O kryzysie , jak i 
przechodziło w ów czas gim nazjum  k ro ­
to szy ń sk ie , św iadczv fak t, iż' na 176 
uczniów  w roku 1852 w  osta tn ie j k lasie  
było zaledw ie 4 uczniów! W  ciągu zaś 
7. la t (1847-.. — 54) w ydał zakład  13 a b i­
turientów . i ,

Je śli w ty ch  W arunkach, w roku  1854 
K rotoszyn uzyskuje zgodę w ładz berliń ­
skich  na  p rzeksz ta łcen ie  sw ego  zak ładu  
n aukow ego  na  pełne g im nazjum  k lasy- 

f czne, to zaw dzięcza to, ja k  już  w spom ­
niano, odpow iedniej kon iunk turze  politycz­
nej. W zrasta jące  tarcia  narodow ościow e, 
jako  reakcja  spo łeczeń stw o  i m łodzieży 
gim nazjalnej polskiej na rozpoczynającą  
siflt. w ów czas politykę eksterm inacy jną, 
da ją  czynnikom  obyw atelsk im  m iasta 
pow ażny  a tu t w obec w ładz p ruskich , że 

! in teres żyw otriy n iem czyzny w tej części 
prow incji ■ w ym aga odpow iedniej p rze­
ciw w agi kulturalnej dla w ybitn ie  polsk ie­
go O strow a. D okonać tego  m ogło ty l­
k o  is tn ien ie  w K ro toszyn ie  tak iego  sa ­
m ego gim nazium  jak  w O strow ie. W  ten  
sposób  d ługoletn ie zabiegi m iasta  w sp ra ­
w ie u zyskan ia  gim nazjum  pełnego  zo­
sta ły  nareszcie  uw ieńczone rozultatem . 
W  1857 zak ład  w ypuszcza p ierw szych
4 ab itu rien tów  z m aturą  g im nazjum  k la ­
sycznego. Od tego  czasu  zak ład  zy sk u ­
je na frenkw encji i w chodzi w  fazę n a j­
w iększego  rozkw itu.

Ju ż  w roku 1860 gim nazjum  k ro to szy ń ­
sk ie  liczy 210 uczniów. O sta tn im  e ta ­
pem  w  ug ru n to w an iu  uczelni k ro to szy ń ­
skiej było s ta ran ie  o jej upaństw ow ien ie . 
O kazja do tego  znalazła się z chw ilą, 
gdy z m iasta  w ycofano garn izon  p iecho­
ty. T y tu łem  rek o m p en sa ty  rząd  pruski 
zgodził się w roku 1864 na  przejęcie za ­
kładu i n ad a ł m u nazw ę „G im nazjum  
króla W ilhelm a“. W obec sta le  w z ras ta ­
jącej frekw encji p rzystąp iły  w ładze 
szko lne do budow y now ego  g m achu  dla 
R im nazjum , k tó ry  oddano do użytku 
w 1881. W  roku  1882 zak ład  liczył już 
270 uczniów . S toso w n ie  do  k o le jnych  
reform  w  szko ln ic tw ie  niem ieckim  g im ­
nazjum - ip rzek tsza łca  się w r. 1882 na 
&kIasowy= zak ład  p rzez  podział sekundy  

n iższą i w yższą, ą w roku 1892 z 8

k lasow ego  na 9 -klasow y przez podział 
analogiczny prym y.

O statnim  fragm entem  rozw oju  g im na­
zjum k ro toszyńsk iego  pod panow aniem  
p rusk im  była reform a z r. 1903. Ze 
w zględów  zaró w n o  g o spodarczo  sp o łe ­
cznych  jak  i po litycznych  zaczęto  w  tym  
roku zam ieniać rozw ojow o ty p  sta rok la- 
syczny  na p rzew idziany  o s ta tn ią  refor­
m ą typ t. zw. frankfurcki. Po legał on 
na tym , że na  w spólnej 3-klasow ej pod­
budow ie op iera ł 6 k las  g im nazjum  z re ­
fo rm ow anego  k lasycznego , z łac in ą  od 
kl. IV . a  z g rek ą  od kl. V I, oraz rów no­
legle 3 k la sy  rea lne  (od IV  — V !) du­
jące  upraw nien ia  do sk ró co n e j służby 
w ojskow ej i p rzygotow ujące do życia 
p rak tycznego . D ecydującym  czynnikiem  
w  decyzji w ładz berlińsk ich  był i tu taj 
czynnik  polityczny. S tw ierdza to rap o rt 
Dr. R e in h a rd t’a, dy rek to ra  G im nazjum  
kró l w  F rankfurcie  n. M enem , k tó ry , ja ­
ko sp ecja ln ie  w y s ia n y  do K ro toszyna 
delegat M in isterstw a O św iecenia, po 
szczegółow ej w izytacji zakładu, doszedł 
do w niosku , że w zględy po lityczne p rze­
m aw iają  przedew szystk iem  za zm ianą 
typu  uczelni.

Polacy , tak  tw ierdzi Dr. R iin h a rd , 
nie m ając dostępu  do urzędów  p ań s tw o ­
w ych , chętn ie  g a rn ą  s ię  do ty p u  sta ro- 
k lasycznego , by  potem  stud iow ać teo ­
logię i jako duchow ni kato liccy  p raco ­
w ać nad  unicestw ianiem  w ysiłków  g e r­
m anizacy jnych , w zm acniając iryden tę  
polską. O czyw iście że rozszerzen ie  g im ­
nazjum  o dalsze, rów noległe  k la sy  realne, 
w ym agały  rozbudow y pom ieszczeń za ­
kładu. T o też  w  roku  1906 oddano  do 
uży tku  w ykończone skrzyd ło  pó łnocne 
obecnego gm achu  g im nazjalnego. Na 
tym  kończy się  ew olucja g im nazjum  kro­
to szy ń sk ieg o  w ram ach  p aństw ow ości 
niem ieckiej pod w zględem  ustro jow ym .

Ze stu letn ich  dziejów  gim nazjum  k ro ­
to szyńsk iego  ty lko  la t 17 p rzypada na  
okres odrodzonego p ań s tw a  polskiego. 
N a tle poprzednich okresów , odbija on 
tym, czym  siłą rzeczy odbija życie m ło­
dej p aństw ow ości polskiej: ciąży na
nim  piętno d o sto so w an ia  się w niezm ier­
nie trudnych  w aru n k ach  zg run tu  zm ie 
n ionych w arunków  politycznych i ku l­
turalnych .

P rzeję ty  zak ład  w r. 1919 przez byłego 
ucznia i m a tu rzy stę  g im nazjum  p. dyr. 
E dm unda N ow aczkiew icza, m ocą dekretu  
N aczelnej R ady  L udow ej, b o ry k a  się

z p o dstaw ow ą trudnością , a  m ianow icie  
z  sam ym  procesem  spo lszczen ia  p e rso ­
nelu  pedagogicznego.

N iedopuszczanie przez rząd  p rusk i do 
w yższych  s tan o w isk  państw o w y ch  e le­
m entu  po lsk iego  odbiło się  fa ta ln ie  na  
kon ieczności n ag łeg o  przejęcia  g im n a­
zjów w b. dzielnicy prusk iej przez czyn­
nik i polskie. J a k  w każdej innej dzie­
dzin ie p racy , w ym ag ające j fachow ości, 
tak  i tu taj w szko ln ic tw ie  g im nazja lnym  
d a\\ ał się odczuw ać k o m pletny  b ra k  sił 
k w alifikow anych  pod w zględem  n au k o ­
w ym  do zadań , jak ie życie s ta w ia  tem u 
typow i szkół. G ars tk a  P o laków , za tru ­
d n ian a  ze w zględów  po litycznych  w N ad­
ren ii lub in n y ch  zachodnich  p row incjach  
R zeszy, abso lu tn ie  nie by ła  w  m ożności 
zaspoko ić  nagle za is tn ia ły ch  potrzeb . 
W takim  'po łożen iu  by ł k ażd y  zak ład  
n aukow y, każdy  bodaj urząd  p aństw ow y . 
D o zas tąp ien ia  odchodzących  profesorów ' 
N iem ców  pow ołała  N aczelna R ad a  Lu- 
dow ia szereg  profesorów  i nauczycieli 
z gm nazjów  m ałopolsk ich , dzięki k tó rym  
m ożna było już w k ilk a  m iesięcy  po p rze­
jęciu w ładzy  w m ieśc ie  u ruchom ić nau  
kę  w szy stk ich  p rzedm io tów ^ w | języku

polskim .
N auka odbyw ała  się  p o czą tk o w o  w e­

dług tym czasow ych  p lanów  n au k o w y ch  
dla gim nazjów  b. dzielnicy p ruskiej, by 
osta teczn ie , w w yniku  zupełnej unifikacji 
szko ln ic tw a w całym  państw ie , u sta lić  
się  na czas d łuższy  w edług  podzia łu  n a
2 typy: zreform ow any  k lasy czn y  oraz  
m atem aty czn o  • p rzyrodniczy . R ów nież  
w prow adzono  do zak ładu  koedukację .

D alszym  zm ianom  p rog ram o w y m  uległ 
zak ład  dop iero  w roku  1932 z ch w ilą  
w ejścia  w  życie now ej u s ta w y  o ustro ju  
szkolnic tw a. W roku  b ieżącym , g im na­
zjum  liczy 4 k lasy  now ego  gim nazjum
o jedno litym  p rog ram ie  nau kow ym , o raz
2 o s ta tn ie  k la sy  (V II i V III), g im nazjum  
d aw n eg o  typu, o d p ow iadające  p rzyszłe­
m u liceum  ogólnokszałcącem u.

W  roku  1921 gim nazjum  k ro to szy ń sk ie  
obchodziło  85-lecie sw eg o  założen ia . O d­
b y ty  z te j okazji zjazd  k o leżeń sk i ab i­
tu rien tów  i b y łych  w ycho w an k ó w  z a k ła ­
du z udziałem  w ielu w yb itnych  uczniów , 
zajm ujących  dzisiaj w ysok ie  s ta n o w isk a  
spo łeczne  z J. E. ks. b iskupem  Ł ukom - 
skim  na  czele, odsłonił jeszcze  in n ą  k a r ­
tę dziejów  gim nazjum  tu tejszego , o k tó ­
ry ch  w zm iankują  spo rad y czn ie  urzędow e 
d okum en ty  zachow ane w  arch iw um  za­

A U L A  G IM N A ZJA LN A .



Krotoszyński Orędownik Pow. Nr. 95

kładu. Chodzi o działalność ta jnych  
k ó łek  n iepod leg łośc iow ych  w śród gim- 
n azjastów  narodow ości polskiej. P raca  
tych  ta jn y ch  kó łek  św iadczy , n a  jaki 
zdecydow any  opór natrafiły  tutaj zapędy  
germ an izacy jne  n iem ieckich  w ładz szkol­
n y ch  sk ie ro w an e  z coraz w ięk szą  siłą 
na  m łodzież po lską  w  o sta tn ich  szcze­
gólnie  d z ies ią tkach  la t h istorii k ro to szy ń ­
sk iego  gim nazjum .

N iew ątpliw ie i tegoroczny  zjazd jub i­
leuszow y pozwoli uczestn ikom  na od­
św ieżenie tych  szczy tnych  w spom nień 
z k a rty  p rzeżyć w łasnych , na  chlubę 
dziejów  gim nazjum  w  przeszłości i ku 
w skazan iom  zarów no dla tych, k tórzy  
dzisiaj w nim się  k sz ta icą  jak  i dla tych, 
k tó rzy  w przyszłości jego uczniam i będą. 

PR O F. C Z E S Ł A W  M A G ER

Z moich w i m n l e f i  
sim nazia lnycä .

Z k a r t  g im nazjum .
W  w spom nien iach  m oich, pośw ięco­

nych m acierzystem u  zakładow i, chcę s ię ­
g n ąć  do tych  chw il, k tó re  w  historii 
uczelni k ro toszyńsk ie] były  Jatami prze­
łom ow ym i. S ą  to la ta  w ojenne 1914 — 
1918 r. i rodzącej się z ..w ojny p ow sze­
chnej o w olność ludów “ państw ow ości 
polskiej.

U rodzeniem  i chow aniem  zw iązany  
jestem  z m uram i m iasta , jak  i jego g im ­
nazjum . Tu przeżyw ałem  m e lata górne 
i chm urne i należałem  do pokolenia m ło­
dzieży g im nazjalnej, n a  oczach k tórej 
i w se rcach  k tó rej odradzała się uczelnia 
k ro to szy ń sk a  w b laskach  słońca w ol­
ności.

Z rozrzew nien iem  i tk liw o śc ią  m yślę 
dziś o ty ch  p ięknych  chw ilach  i o k o ­
legach , k tó rzy  razem  ze m ną — w s tu ­
lecie g im nazjum  — s i u ć  będą  * obrazy 
tych  w spom nień .

Począłem  uczęszczać do gim nazjum  
w czasach , k iedy N iem cy sta ły  u sz c z y ­
tu  sw ej potęg i, k iedy na uboczu t' Iku 
lu b  ukradk iem  w  przerw ach n a m a w ia ­
liśm y po po lsku . Prze2vw ;iiem  potem  
w ybuch  w ojny  św ia to w ej w m unich  *e 
g oż zak ładu  dni .,zwyci<;sl- iego“ m arszu 
N iem ców  na F rancję  i B elg ię — z po­
gw ałceniem  jej neu tralności — i dni g lo ­
ryfikacji czynu oręża p rusk iego  w auli 
naó w czas „K önigliches W ilhelm s — Gim- 
nasiu m “ . ».W zniosłe, bo w zn iosie“, ale 
d la  n a s  były  to dni w olne od nauki; 
w  p ierw szych  ty g odn iach  roku 1914 było 
ich spo ro , potem  coraz ich m niej byw ało , 
w reszcie usta ły  i... n as ta ły  dn; k lęski 
B rzm ią mi jeszcze w uszach  w ieści p rzy­
n oszone przez kolegów  z ko respondenc ji 
ojców  czy braci z frontu francusk iego , 
a  p o d aw an e  sobie  z u s t do ust i p o w ta ­
rzan e  z radością  na przerw ach: idziem y
— „plecam i na P a ry ż !“

W gronie szczuplejszym  w yrasta ły  
dni chw ały  czy kieski do pow ażniejszych 
rozw ażań czy dyskusji. A byłem  wówczas 
już  (1917 r.) członkiem  ta jn e j organ izacji 
f ilo m a c k ie j,,Tow arzystw a Tomasza Z ana“, 
o rg an izac ji gęstą dość siecią rozłożonej 
po gim nazjach  prusk ich  w W ielkopolsce. 
W  niej w ychow yw ały się szeregi pol­
skich wychow anków  uczelni k ro toszyń­
skiej, tu tkw ił zarodek je j polskości 
i daw nych g im nazjalnych  pokoleń , kro- 
t.oszyniaków “, a pragnąłbym , by i ten 
duch sta ł sic dzisiejszą trad y c ją  zak ła­
du — w służbie d la  Polski. Tyle, ty le 
z te j o rgan izac ji wyszło przede m ną ko 
łęgów, ja  należałem  już óo osta tn ich  
szeregów.

L ata n auk i w czasie w ojennym  n ie re ­
gu la rn e ; to b rak  nauczycieli, to zb ie ra ­
nie w czasie zajęć szkolnych m etali po 
dom ach pryw atnych , potrzebnych na 
przeróbkę i zaopatrzenie arm ii niem iec­
kiej w am unicję, liści w lesie na pod- 
ściółkę dla w ojska i koni wojskowych; 
w osta tn ich  zaś dwóch la tach  wojny 
św iatow ej — z powodu b rak u  sił robo­
czych na wsi w ysyłka m łodzieży g im na­
zjalnej do p racy  na ro li przy  kam panii 
ziem niaczanej lub buraczanej.

N astał rok  1918. Uczniowie — N iem ­
cy, kontuzjow ani na froncie, zw olnieni 
z wojska, w racają  z okopów na ław y 
szkolne, a rozprzężenie z szeregów arm ii 
niem ieckiej jak  i społeczeństwo niem iec­
kie w tych czasach przenosi się i do 
uczelni. Wówczas to na wzór .,A rbeiter 
i S o ldatenratów “ na zarządzenie p rusk ie­
go m in istra  (H aenischa?) zezwolono na 
tw orzenie ,,rad uczniow skich“ , które, 
wobec grona profesorskiego, m iały stać 
się rzecznikam i spraw  i żądań uczniow­
skich.

Wirlzę żywo jeden z tak ich  „czerw o­
nych“ dni szkoły, gdy w wifCowym n a­
stro ju  pauz sta ją  się przyw ódcam i ko­
ledzy ,,N iem cy - fron tow i“. Nie w cho­
dzim y do klas mimo d z io n k a , a młodzież 
g im nazja lna  ryczy i w yje po kory tarzach , 
nie chcąc wpuścić do sal szkolnych n a ­
uczycieli, obradu jących  w sali konferen­
cyjnej, jeśli Rada P edagogiczna n ie zgo­
dzi sio na utw orzenie „R ady  Uczniow­
sk ie j“ . Potem  — zdaje się — już  o sta t­
n ie niem ieckie plenum w au li g im nazjal- 
lnej z przem ów ieniem  ówczesnego dy rek ­
to ra  (Groebego) o czerw onym  niebezpie­
czeństwie, k tóre wkradło się w m ury 
Zakładu. „Czerw ona Rada U czniow ska“ 
nie wiele już ma czasu do działalnoś i. 
Jest początek g ru d p ia  1918 r. w ypadki 
polityczne toczą się z błyskaw iczną szyb' 
kością; nas;ępu ją  ferie  gw iazdkow e i zie­
mia w ielkopolska drży  już echem walk 
powstańczych. Poznań zrzuca jarzm o 
niewoli i sta je  się w olny. Zew wolności 
idzie po całej ziem icy. Nocą 31 g rudn ia
1918 r. do 1 styczn ia  1919 r. i K rotoszyn 
sta je  się wolny, a z nim razem  nasze 
irim nazjum  krotoszyńskie. O ddycham y: 
Polska młodzież gim nazjum  jest w p ie r­
wszych szeregach służby powstańczej. 
U cieka z domów rodzicielskich, by nie 
ty lko  przyjrzeć się nadchodzącym  szere­
gom pow stańczym , ale by swoim imię- 
niem  i 6łużbą dla P o lsk i zapisyw ać rów ­
nież pierwsze k a r ty  h isto rii gimnazjum  
krotoszyńskiego w Odrodzonej Ojczyźnie.

X znów poddaję się osobistym n astro ­
jom, a le  wiem, że b jłe m  ty lko  jednym  
z wielu tego pokolenia, co przeżyw ali ten 
cod odrodzenia, co pod m uram i uczelni 
pow tarzało słowa M ickiewiczowe, wyuczo­
ne na p ryw atnych lekcjach języka pol­
skiego. czy ta jnych , filom ackich sesjach 
T. T. Żetn r
„ 0  wiosno, kto  cię w id z ia ł w tenczas w  naszym

[kra ju ,
P am iętna  wiosno w ojny , wiosno u r o d za ju ! ‘l 
U rodzony w  niewoli, okuty w  pow iciu ,
J a  ty lko  jed n ą  taką  wiosnę m iałem  w  ż y c iu ! ' '

Uczeń gim nazjum  krotoszyńskiego za­
m ienił książkę na k a rab in  powstańczy, 
zam iast w ysiadyw ać ław y, pełni służbę 
gończą w szeregach pow stańczych na 
krotoszyńsko-zduńskim  odcinku fron to­
wym w czasie w alk z „G reiizschntzem “.

I  tak  w pierw szych dniach  stycznia 
udajem y się w k ilku  do g im nazjum , r a ­
zem z kol. B łażejczykiem  W acław em , do 
d y rek to ra  gim nazjum ; żądam y, ozy p ro ­
sim y o klucze do au li, o tw iera ją  nam  
te rc jan  — p. Suffa  — i „czyścim y au lę“ . 
U suw am y sym bole prusk ie , w ynosim y

z au li w ielkie olejne p o rtre ty  W ilhelm a I, 
F ry d e ry k a  I I I  i W ilhelm a I I  na strych . 
Chwałę ich przenosim y do lam usa.

Sale szkolne sto ją  puste, bo m iasto 
przeżyw a jeszcze czasy w alk pow stań­
czych. C ichną one wreszcie w m aron, 
K rotoszyn powraoa powoli do norm alne­
go żyeia. Niebawem rozchodzi się też 
wieść, że gim nazjum  przejm ują władze 
polskie, że pierw szym  d yrek to rem  pol­
skim  będzie nasz rodak — w ychow anek 
gim nazjum  krotoszyńskiego — dyrek to r 
E dm und Nowaczkiewicz.

W racam y więc z kolegam i w kw ietn iu
1919 r. na ław y szkolne, by pod ausp i­
cjam i W olnej Rzeczypospolitej podjąć 
dalszy mozoł nauki. W itam y pierw ­
szych naszych profesorów — Polaków , 
Ks. B inka Sylw estra , Kozioła K azim ie­
rza, Polniakow skiego J a n a  i jego później­
szą żonę p. Szczęsną, P ra je ra  Ju lju sza  
i d rugiego K ro toszyn iaka Lorkiew icza, 
zm arłego później.

Łam iem y pierwsze trudności tłum aczeń 
z języków  obcych na polski. J a k  nam  
b iją radośnie serca, ile zapału i wznio­
słego w zruszenia tkw i w naszych d u ­
szach, kiedy zbliża się 3 Maj i k iedy 
z Czcigodnym  Ks. P rof. B inkiem  przy 
gotow ujem y pierw szy obchód rocznicy 
K o nsty tuc ji Majowej w m urach polskie­
go — te raz  państwowego gim nazjum  
im . H ugona K o łłą ta ja . P am iętam  roz­
palone nasze tw arze, gdy przy  akom pa­
niam encie fortepianow ym  ks. B inka uczy­
m y się w au li chóraln ie  śpiewać: „W ita j 
M ajowa Ju trz e n k o “ !

U czelnia K rotoszyńska się polszczy —r 
w szerz i w g łąb  I

Je d en  jeszcze obrazek na zakończenie, 
d la m nie głęboki w swym  w yrazie i swej 
wymowie. Je s t nas z TT Zetoweów ty l­
ko k ilk u  — sta rs i pozostali w wojsku 
i poza m uram i gim nazjum  — którzy  
jesteśm y spadkobiercam i tajnego  księgo­
zbioru filom ackiego, Porozum iew am y 
się więc z prof. Koziołem naonezas za­
wiadowcą biblioteki g im nazjalnej. Chce­
m y zapoczątkow ać tą  spuścizną ksiąg 
filom ackich polską bibliotekę uczniow ­
ską w g im nazjum  U dajem y się zatem  
z prof. Koziołem do D r. Bolew skiego 
W ładysław a, lekarza , w którego patrio- 
tycz. domu p rzy  ul. K cźm ińskiej 8. w po­
kojach na  poddaszu przechow ujem y książ­
ki i gdzie za moich czasów m ieściło się 
jakoby „p ry w atn e  gim nazjum  polskie“ 
K rotoszyniaków , p ro to typ  dzisiejszej pań­
stwowej uczelni. S tam tąd  filom ackie 
nasze polskie księgi przew ozim y wózkiem 
i w cielam y do polskiej b ib lio teki g im naz­
jalnej.

Potem  idzie już szary , codzienny tru d  
pracy , w k tó rym  szkoła polska w ykuw ać 
będzie ch a ra k te ry  w ychowanków — dla 
w ielkości i potęgi N ajjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej.

Alm a Mater Crotosinięnsis
Vival, crescat, floreat in  aetem um :

Prof. Sylwester A lfo m  Lwowski 

K ępno, dn ia  6. X I. 1936.

W spomnienia 
z  bezgrzesznych  dni.

Młodość jest >i(ą rw ąoą, burzliw ą, osza­
lały  w zuchw ałym  pędzie przez życie. 
T ryska  ogniem  i u jaw n ia  ta jn ię  młodej 
duszy. W ylew a law ę gorących głów. 
w iośnianą k rw ią  przesyconych, z serca 
w yrw anyoh i rzuca  ludziom  oudowną 
wizję nowego św iata.

P am iętac ie  t  — M yśm y tw orzy li wizję 
nowego św ia ta  i doskonałego człowiek*.
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To są chw ile moich m iłych wspomnień 
szkolnych.

Z bieraliśm y się razem  i przez długie 
godziny w nam iętnych  dyskusjach fo r­
m ow aliśm y oblicze św iata, który m y zre­
alizujem y. „P o lsk a  m usi byó tym  świę­
ty m  Jeru za lem , gdzie spraw iedliw ość 
zrealizuje się przez miłość*'. To był serjs 
naszego g im nazjalnego żyoia. T ak mó­
wił nauozyciel do wielu z nas S iefan  
Żeromski. W imie tego hasła postano­
w iliśm y porwać s?erszy o g ó l koleżanek 
i kolegów.

K ieru jąc  się w skazaniam i p. D yrek to ra  
Leona H asińskiego i  p. prof. P ra jerow ej, 
założyliśm y Koło LU eracko-A rtyeyozne. 
B ezpośrednią opiekę nad kołem objęła 
p. prof. P ra jerow o. Pod nóż naszych 
dyskusji szli pisarze, poeci epok m inio­
nych i współcześni. S t e ra ły  się poglądy. 
T w orzy ły  się św i& topcgią-y ncwc. B y ł 
to okres, w k tó rym  wielu z nas burzę 
m iało w piersiach . B urza  jest chao­
sem. Ale chaos przecinają  błyskaw ice 
ognia, k tó re  są objaw ieniem  praw dy. 
P raw dę życia w czasie naszych prac 
wspólnych w Kole L iterack im  n iektórzy  
zdobyli, innych  re fe ra ty  i dyskusje zm u­
s iły  do m yślenia, więc do p racy  wewnę­
trznej, a  to jest dużo. In n i zmuszeni b y ­
li poddać rew izji dotychczasowy kształt 
swego sum ienia.

Czasem przychodzili nasi najm łodsi 
koledzy. S łuchali i k iw ali głow am i, że 
rozum ieją. Po jednym  zebraniu  podszedł 
do m nie chłopak o jasnow łosej czuprynie, 
szliśm y wśród rozszum iałych zbóż. Sied- 
liśm y gdzieś pod lasem.

— Czemu człowiek albo lo ślina  żyje
i... poco ży je  ?!

P a trzy ły  na m nie czyste, b łękitne < czy, 
sknpane w jaśn i słonecznej, pełne niepo­
koju. C hw ilę m ilczałem . Polem  szedł 
wieśniak. P rzy staw ał i oglądał napęcz- 
n iałe dojrzew ające^ kł<*sy. B rał z/oto 
pszeniczne do ust. Oczy chłopca poszły 
za moim spojrzeniem . Chłop nachy lił 
się i «oś tam  szeptał.

— Widzisz! on rozm aw ia z Bogiem 
U sta chłopca okolił uśm ecii. Prz»z sł ' ń-  
ce przelew ał się uśmiech B ży. Te dwa 
uśm iechy zlały sie i sa i r.twila życia. 
Z rozum iałem , że Ko/o L terack ie  z«ba 
cza silnie o dusze młodych. W spom nie­
nie bardzo miłe!

Gim nazjum  organizow ało wiele wycie­
czek. Przew ędrow aliśm y Polesie, Nowo­
gródzkie, W ołyń, Podole. Co roku  h a r­
cerk i i harcerze  ru sza li w iróry. Radość 
w tedy try sk a ła  z serc. D ługie m arsze 
po ziemi poleskiej i żar ognisk, buchają 
cyóh w ciem ną czelnść nocy. A K roto­
szyn tak  straszn ie  daleko... Ludzie p ie r­
w otni, „ tu te js i“ , zastyg li we wschodnim 
spokoju, w ynędzniali, pogrążeni w nędzy 
beznadziejnej. I ich śpi^w w yryw ający 
się z korzenia duszy, n ab rzm iały  męką 
wielowiekową i czasem rozpaczą bezna­
dziejną. 'f a rg a ł  nerw am i. B ył k rzykiem  
ostrzegaw czym , że na wschodzie Po lska 
trac i dusze. P rzy  wspólnym  ognisku ro­
dziły  się serca. N aw iązaliśm y serdeczne 
kon tak ty . Dziś, P o lsk i Czerw ony K rzyż 
na teren ie  zakładu, w któ rym  p racu ją  
dziewczęta, w spółpracuje czynnie ze szko* 
łą  poleską. Id ą  paczki żywnościowe, 
odzieżowe, a r ty k u ły  pisem ne i książki 
szkolne. Idą  listy  sercem  m iłu jącym  
pisane m łodością radosną kw itnące i krw ią 
Polską tętniące.

Serca haezą się o serca. Młodzi da ją  
co m ają najlepszego i najw artościow szego. 
Sam i nie dam y rady . A le tam  w otchłań  
losu poleskiego spływ a uśm iech czerwo- 
nokrzyskiej dziew czyny i rozkw ieea za­
troskane tw arze m atek, osiada na zap ła­
kanych  oczach dzieci poleskich i nieci

w nich b łęk itną  radość. Na jednym  
z obozów poleskich inspek tor szkolny 
dziękow ał szkołom średnim  w im ieniu  
dzieoi poleskich za okazaną, rea ln ą  po­
moc. W ym ienił i K rotoszyn. W tedy 
przypom niałem  sobie k ilk a  czupryn  
dziewczęcych w tow arzystw ie p. prof. 
P ra jerow ej pochylonych nad olbrzym ią 
6krzynią, w którą ładow ały zebrane m a­
te ria ły  i swoje młode uśm iechy. Cudny 
widok. Miłe wspomnienie.

J a k  już o sp raw ach  m iłych w dniach 
pobytu w gim nazjum  piszę, mnszę wspr ru­
nięć g im nazja lny  chór rewelersów. B y ­
ło nas pięciu. Przew ędrow aliśm y cało 
Polesie i Nowogródzkie, w szędneśp iew a­
jąc  proste, ludowe, żołnierskie piosenki. 
I w tedy śm iech try sk a ł wokół nas, lub 
tęskna zadum a spow ijała serca, gdyśm y 
śpiew ali o żołnierzu, co już do ukocha­
nej n ie wróci. K ażdy lon, każde słówo 
piosenki zahaczało o serce Poleszuków  
i w ykw itało radością lub sm utkiem  w ich 
oczach, zależnie od treści piosenki. S łu ­
chacze w iązali się całkow icie z nam i. 
P rzez serca p łynął s trum ień  wzajem nego 
zrozum ienia. Ludność Polesia i Nowo­
gródzkiego pokochała nas. Do dziś

kół cisza sp rzy ja jąca  skup ien iu . M ożna 
się u k ry ć  w głębi p a rk u  i oddać le k tu ­
rze lub kontem placji. Ciszę p rzeryw a 
ty lko  śpiew ptasi. W nocy rezlew a p rze­
czystą melodię słowik.

Ks. prof. C ieślar zawsze gotowy, by 
Błużyć rad ą  młodym . I  zawsze w pro­
m iennym  uśm iechu. K w itn ie  radością. 
Ma w tw arzy w ieczną młodość, dlatego 
poryw a m łodych. Spędziliśm y w gości­
nie u Ke. C ieślara  cztery dni na  p racy  
duchowej. Pod sta rym , olbrzym im , roz- 
rozłożysfym  kasztanem  przeczytałem  : 
„Św iat bez duszy * — Ropsa.

W racalim y z M arszałek  uradow ani 
jakby  nam  w piersiach  trysnęło  źródło 
żywej, odradzającej wody. P iliśm y  z te ­
go źródła  przez cz tery  dni. Gdy dziś 
m yślę o tych  rekolekcjach  to wspom i­
nam  je jako  dni p rzebyte w obliczu 
uśm iechniętego Boga, k tó ry  pom aga czło­
wiekowi budować świętość w ew nętrzną, 
św ię tością  tchnęło  całe  życie w M arszał­
kach. Po powrocie do K rotoszyna na 
jednym  z nabożeństw  szkolnych p rz y ­
g lądałem  się rozdzielaniu  K om nnii sw.

P rzystępow ało  do K om unii m łodziu tk ie  
dziewczę.

FRAGMENT KORYTARZA GIM NAZJALNEGO.
z pewnością pam ięta ją  Krotoszyn. P a ­
m iętają  śpiew aka Kubę, (K ubiatow ir za) 
co tak  tęsknie i wysoko zawodził i ta ń ­
czył zamaszyście i potężnie jak  Jona6ik 
zbójnickiego. D rogie wspomnienia.

W tym  też czasie tw orzyliśm y nie- 
usiitunio zręby naszych św iatopoglądów . 
Ożywczym odświeżeniem m yśli były re ­
kolekcje. One, jak  potężny strum ień  
rw ącej ze źródliska praw dy try sk a jące j 
wody przepływ ały  przez młode dusze, 
oczyszczały je, rzeźbiły  nowe głębsze ko­
ry to , k tó rym  m iało toczyc się doskonal- 
sze życie. Z am bony padały  słowa cięte 
w kryszta ły  praw dy. M yśmy te  słowa 
przekuw ali na  wartości naszych dusz. 
Rekolekcje budzą we m nie w spom nienia 
bardzo drogie.

W szarzyźnie życia szkolnego były  
m om entem  uroczystym , w k tórym  każdy 
w nikał w głąb w łasnej duszy, skup ia ł 
się w sobie lu b  rozm aw iał z księdzem  re ­
kolektantem  o spraw ach najisto tn iejszych. 
W budowie c h a rak te ru  m iały  znaczenie 
nieraz decydujące. K siądz C ieślar, k tó ­
ry  dw ukrotn ie  prow adził d la  naszego 
gim nazjum  rekolekcje, nrządził w swoim 
zakładzie salezjańskim  w M arszałkach 
czterodniowe rekolekcje zam knięte. P o ­
jechało nas dw unastu. Zakład u k ry ty  
jest w dużym  p a rk u  — ogrodzie. W o­

R ozkw itła bielą  n iepok a lan ą  H ostia  
przenajśw iętsza w złocie k ielicha. Oczy, 
dziewczęcia zam knęły  się.

Na tw arzy  rozlał się zachw yt.
Potem  głow a pochyliła  się w dłonie 

jak  w białe pąkow ia kw iatów . I  to jest 
moje uajdroższe w spom nienie z la t  g im ­
nazjalnych .

K U SZ A  MARIAN 
Stud. med. a b itu r ie n t z r. 1986.

P ołożen ie  m ł o d z ie j  
abadem icKle].

Życifc akadem ick ie  k ry je  w sobie ty le  
u roku  przedziw nego, n ap e łn ia  ta k ą  dozą 
jak ie jś  w span iałej dum y, n iejednokro­
tn ie zapala  zazdrosne ogn ik i w oczach 
otoczenia. Gdybyż zrozum iało ono, że 
b arw na czapeczka i beztroski hum or 
stanow i doskonały p araw an  najczęściej 
tra g e d ii m łodego pokolenia. Położenie, 
raczej ściślej położenie m ate ria ln e  mło- 
d iieży  akadem ickiej — to zagadn ien ie 
doniosłej w agi, a  jednak  naogół niedoce­
niane. N ależy je  zatem  sta le  aa rzu cać  
uw adze społeczeństw a a p rzynajm nie j 
te j jego części, k tó re j n ieobojętną jest 
przyszłość narodu  i państw a.
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T rzeba rnieó odwagę stw ierdzić z mę­
ską stanowczością: młodzież akadem icka 
p racu je  w w arnnkach , k tó re nie m ają 
precendensu w dziej«oh nauki polskiej. 
A nie można zapom inać, że w przyszło­
ści będzie ona pow ołana do objęcia sta­
now isk kierow niczych w społeczeństwie. 
Dziś do zam ierzchłej trad y c ji należą 
objaw y szum nego „burszow skiego“ życia
— w głow ach młodych wszechwładnie 
panu je  troska o ju tro . Ośrodki reg ionalne 
w iedzą coś o tym , pow iedziałbym  naw et, 
że dola akadem icka ow iana jest w nich 
sw oistą legendą, — a jednak  nie oddaje 
ta  legenda naw et w części stanu  isto tne­
go. M ieszkańcy ośrodków uniw ersy tec­
kich m ogliby o tym  więcej powiedzieć.

Osobne miejsce należy poświęcić opła­
tom szkolnym  — najpow ażniejszej zwy­
kle pozycji w budżecie studen ta , bo po­
trzeby  życiowe można zredukow ać do 
m iuim um , ale op ła ty  trzeba uiścić, by 
n ie naraz ić  się na w ykreślenie z listy  
studentów . Pogarszająca się sy tuacja  
gospodarcza i w zw iązku z nią w ynikła 
drożyzna pieniądza zm niejszyła w ydat­
nie, a często zniosła pomoc domową 
w studiach. We w yniku: słabsi rezygnują, 
odw ażniejsi zaciskają zęby i pas; — 
czają , że zdani są na własno siły,. I w ta ­
kim  m om encie nas tąp iła  nieoczekiw anie 
zw yżka op łat akadem ickich  praw ie o 
250%- Su tuacja  tru d n a  dotąd sta ła  się 
w prost niem ożliwa. W ykluczyła żywioł 
niezam ożny z m urów  un iw ersyteckich , 
n ieste ty  najczęściej rdzennie polski, 
i zapoczątkow ała erę ciągłych rozruchów  
i m anifestacyj. Z biegiem  czasu przeszły 
one w system atyczną, tw ardą  i zaciętą 
w alkę o praw o do życia. W alka ta połą­
czyła w szystkich w jedno lity , zw arty  
fro n t akadem icki. Nowe przepisy o opła 
tach  (z roku  1936) wbrew u ta r te j opinii 
społeczeństw a nie przyniosły spodziewa­
nego odprężenia, bo nie popraw iły  tego 
stan u  rzeczy: polepszyły jenynie  stano­
wisko now ow stępującycli.

W  tak ie j sy tuacji przed zorganizow aną 
sam opomocą koleżeńską o tw iera ją  się 
o lbrzym ie te ren y  p racy  i trzeba  p rzy­
znać bezstronnie, że mimo niewykonal­
nych trudności wyw iązuje sit; ona zna­
kom icie ze swego zadaniu. W ie j  d z ie ­
dzinie byliśm y z r e s z t ą  wzorem...dl a. za­
gran icy . M inęły jednak  b ¿powrotnie te 
dobre czasy, gdy Pornoc^ CJ. P.
dysponow ała dużym i funduszam i z darów 
zawsze ofiarnego p./ułe.czeńst wa wielko­
polskiego. K ryzys ekonom iczny do tarł 
i do pałaców w iejskich. W yschły źródła 
i najpow ażniejszą pozycję dochodową 
trzeba było praw ie ¿kreślić. Tow arzystw o 
P rzy jac ió ł M łodzieży A kadem ickiej, 
w spółpracujące z „ B ra tn ią  Pom ocą“ tak- 
że boryka się z trudnościam i finanso­
wymi. A równocześnie liczba potrzebu­
jących  studentów  nieustann ie wzrasta.

Położenie m łodzieży akadem ickiej, 
w najogólniejszych zarysach przedsta­
wione powyżej, nie jest pozbawione stron  
dodatnich: redukcja  wymogów do m in i­
m um , gospodarka m ałym i funduszam i. 
doprowad7ona w prosi do doskonałości — 
to tw arda i pożyteczna szkoła dla cha­
rak te ró w  m łodych. Nie trzeba jednak  za­
pom inać, ze przynosi niepow etow ane 
szkody z punktu  widzenia społecznego: 
niszczy człow ieka m oralnie , bo sp rzy ja  
rozwojowi kierunków  rad y k a ln y ch , a  co 
gorsza — niszczy organizm  fizycznie.

M gr. A. P IA C ZY Ń SK I
ab itu rie n t z r. 1932 

K rotoszyn, dnia 14. X I. 36 r.

—o—

Koło A kadem iM u  
K r o to s z y n l iM .

(K ró tk i ry s  h istoryczny)
A b itu rienci naszego gim nazjum  ro zp ra ­

szają się po różnych uczelniach. W ię­
kszość jednak  zawsze skup ia ła  się i sk u ­
pia dziś jeszcze na U niw ersytecie P oznań­
skim . Ten układ stosunków  faktycznych 
spraw ił, że wśród studentów  U. P. po­
chodzących z K rotoszyna, zaczęła w 1925 
roku nurtow ać m yśl, by więzy koleżeń­
stw a zaw iązane na ław ie g im nazjalnej 
podtrzym ać i u trw alić  na teren ie  U. P. 
przez stw orzenie w łasnej organizacji.

N iedługo m yśl ta czekała na  rea liza ­
cję. 1 g ru d n ia  1925 r. odbyło się zeb ra­
nie konsty tucy jne, na k tórym  powołano 
do życia A kadem ickie Koło K ro toszyn ia­
ków. Od tej chw ili liczy się byt naszej 
organizacji. Członków założycieli było
15. P ierw szym  prezesem obrano kol?gę 
K aro la  Bujakiew icza. K u ra te lę  nad K o­
łem  już w lu tym  1926 r. p rzy ją ł P rof. 
D r. Józef Ko8trzewski. P ierw sze la ta  tej 
o rgan izacji, to jej krzepnięcie, form ow a­
nie. Bujniejsze żyoie o rgan izacy jne  d a ­
tu je  się od r. 1928 — po dokonaniu re ­
o rgan izacji. W r. 1929 s ta tu t Koła u zy ­
skał zatw ierdzenie Senatu  A kadem ickie­
go.

W ażnym  rokiem  w h isto rii Koła sia ł 
się rok 1925. M ianowicie w zw iązku z 
ustaw ą o stow arzyszeniach akadem ickich 
zaszła konieczność dostosow ania s ta tu tu  
Koła do brzm ienia tejże ustaw y. Lecr. 
w k w n tn iu  1935 r. S en a t A kadem icki 
odmówił zatw ierdzenia nowego sta tu tu , 
nie m otyw ując zresztą swej negatyw nej 
decyzji.

N adto odw ołanie wniesione do Min. 
W\ R  i O. P. pozostało bez odpowiedzi. 
Wobec tych faktów Koło jako o rgan iza­
cja przy U. P. istn ieć n ie mogło. P o sta ­
nowiono jednak nie likw idow ać się — a 
istnieć i pracow ać dalej, re je stru jąc  się 
jako stow arzyszenie zw ykłe przy Staro* 
stw ie Pow iatow ym  w K rotoszynie. P rz y  
tej reo rgan izacji zm ieniono nazwę z „A- 
kadem ickic Koło K rotoszyniaków  przy 
U. P .“ , na „K oło A kadem ików  K rjto szy - 
n iaków “ — przy S tarostw ie Pow iatow ym

K rotoszynie. Nazwa ta jednak  nie u- 
zyskała jeszcze zatw ierdzenia w ładzy i jak  
się dow iadujem y, ulec będzie m usiała 
zm ianie, aby pozostać w zgodzie z p rze­
p is.m i praw a. P ro jek tu je  się zm ian ę ; 
,,K'oło W ychowanków G 'rnnazjnm  K ro to ­
szyńskiego“.

Prezesurę K oła spraw ow ali kolejno ko­
ledzy: K arol Bujakiew iez. Józef Gą«io-
rnw ski, W ładysław  B udzyński, S tefan  
G spodarek , Czesław P iłcw ski, A lfred 
W łoch, Zdzisław Tłok, Ja n  Siw ik, obecnie 
Minh»ił Hoja.

Członkowie K oła dzielą eię na człon­
ków honorow ych, seuiorów i członków 
zw yczajnych.

Członków honorowych liczy Koło 8; 
seniorów  118; członków zw yczajnych 55.

Oprócz tego przy  Kole istn ie je  „K oło 
P rzy jac ió ł A kadem ika“ , k tórego członko­
wie m ają c h a ra k te r  członków w spie ra ją­
cych. Zam ierzone jest utw orzenie Koła 
Seniorów.

Ja k o  cel swego istn ien ia  K. A. K- s ta ­
wia Srtbie:

1) Zrzeszenie studentów  wyższych uczel¡ 
ni w Polsce, zam ieszkałych lob pocho­
dzących z m iasta K rotoszynalub pow iatu 
krotoszyńskiego oraz w ychow anków  g im ­
nazjum  w K rotoszynie.

2) Samopomoc koleżeńska i ku ltyw o­
w anie życia tow arzyskiego.

3) W spółpraca z innym i stow arzysze­

niam i m iasta i pow iatu nad podniesie­
niem  życia k u ltu ra lnego  oraz badanie re ­
gionu.

Środkam i, przy  pomocy których KAK. 
powyższe cele zrealizow ać p ragn ie , są:

1) udzielanie wszelkiej pcmocy swoim 
członkom;

2) organizow anie im prez tow arzyskich;
3) organizow anie odczytów, zebrań  dy ­

skusy jnych  itp. im prez tow arzyskich;
4) w spółpraca z innym i stow arzysze­

niam i m iasta i pow iatu w zakresie pracy  
kulturalno-ośw iatow ej.

Zbyt obszerną rzeczą byłoby omawiać 
tę d ługo le tn ią  działalność dokładnie. D la ­
tego poprzestać trzeba na  kró tk im  jej 
w yliczeniu N ajw ażniejszym i poczynania­
mi K oła były: doroczny bal — cieszący 
się wielką popularnością; k ilka  co roku 
dancingów  — dla naw iązan ia  i rozwoju 
życia tow arzyskiego. D ziesiątk i re fe ra ­
tów wygłoszonych w najróżniejszych or­
gan izacjach , zebran ia  tow arzyskie i dy ­
skusyjne — to praca kulturalno-ośw iato­
wa. Dalej wspomni' ć należy wyc eczki 
przechadzki, zwiedzanie muzeów itp. ze­
brania  inform acyjne dl-i m aturzystów  
itd.

Osobno wspomnieć trzeba o pracy sa­
mopomocowej. Diiwł ten * bejm uje n ie­
sienie członkrm  K oła wszelkiej pomocy, 
a wiec naukow ej jak i m aterialnej.,

W życiu jednak dział pomory, m ate­
ria lnej wysuwa się na czoło. W tej mierze 
Koło udzieliło  pożyczek krótko . d ługo­
term inow ych w globalnej sum ie ^kilku 
tysięcy zł. Obecnie m ajątek  K oła wyrip* 
si około 3 tys. zł. I> cz jest to kap ita ł 
m artw y. O grom na bowiem część tej. su ­
my spoczywa w /pożyczkach. N iejedni 
bowiem d łużnicy  nie ną jeszcze w Btanie 
d ługu spłacić, inn i zaś z tyra zw klęka ją. 
(Konto P. K. O. 212.918). B rak  
kap ita łu  płynnego ham uje zapędy K oła 
aby wyjść z pracą na szerszy teren . Lecz 
ta  działalm .ść samopomocowa ma duże 
znaczenie, oceni ją  należycie ten, kto zna 
życie akadem ickie.

M A RIA N  ŚLU SA R EK , 
fitud. praw a, ab itu r . z r; 19^3,

Reklama jest d iu ig n ip  
handlu l przem ysłu .

Kronika miejscowa.
— Pow. K om itet d la  B ezrobocia zw ra­

ca się do Szanownego K upiectw a pow, 
krotoszyńskiego z prośbą by w zrozum ie­
niu niedoli bezrobotnych w okresie zi­
mowym w miejsce podarunków  gw iazd­
kowych dla swej k lijen te li zechcieli rów ­
now artość tych podarunków  przeznaczyć 
jako  ofiarę  na  rzecz lokalnych kom it tów 
do w alki z bezrobociem.

— Z R ady M iejskiej Na wstępie osta­
tn iego posiedzenia R ady M iejskiej w dn.
19. bm. p. B u rm istrz  F en ry ch  w prow a­
dził w urząd  radnego m iasta p. W aleń- 
tegn Dzięciołówskiego i podał do w iado­
mości zaproszenie R ady, na obchód 100- 
lecia G im nazjum  Państw ow ego im Ks. 
H ugona K ołłątaja.

Pro tokół z osta tn iego zebran ia został 
odczy/any przez pro tokolan ta  p. Gilla, po 
czym przy jęto  do wiadomości sp raw o­
zdania kom isyj rew izyjnych; a) K om u­
nalnej K asy Oszczędności b) ad m in is tra ­
cji m iejskiej za wrzesień br. i spraw o­
zdanie rachunkow e za I k w arta ł 1936 r.

W miejsce p. Leona G rzym isław skiego 
k tó ry  zgłosił rezygnację, na  przew odni­
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czącego m iejskiej kom isji rew izy jnej w y­
brano p. W aleriana  Rogowskiego, a na 
członków kom isji rew izyjupj K K. O. 
w ybrano pp. S tefańskiego K azim ierza, 
U rbanow icza Leona i Het li nu n aa Ja n a

Na obchód 100-lecia g im nazjum  kroto­
szyńskiego uchw aliła R ada M iejska 
jednogłośnie 300,— zi subw encji. Urnowe 
z Funduszem  P racy  o 7000,— zl poży­
czki długoterm inow ej na w ykonanie pro­
jek tu  technicznego kanalizacji orez z tym  
zw iązane stud ia podglebia i pom iary  
uzupełniające, akceptowane'.

N astępnie w ybrano kom isję w składzie 
pp. C ieślaka, F ib ak a , dyr. gim n. L H 
sińskiego i Czesława M ądroszkiowicza, 
k tó ra  będzie m iała  za zadanie opracować 
i przedstaw ić R adzie do uchw ały propo­
zycje, odnoszące sie do nazw ulicom 
w dzielnicach now ozabudow anych, 
W spraw ie zam ierzonego w yłączenia en­
klaw y Bukówko z obszaru adm in istracy j­
nego gm iny M iejskiej K ro toszyc, posta­
nowiono zgłosić sprzeciw  i jednocześnie 
postawić wniosek o wcielenie do K ro to­
szyna ciążących do m iasta części terenów 
grom ad: K rnarzew  i Osusz. U chw alenie 
s ta tu tu  przychodni przeciw  wenerycznej 
odłożono do następnego posiedzenia, n a ­
tom iast uchw ałę o przełożeniu kosztów 
pierw szego urządzenia u lic i placów ko­
m unikacy jnych , do szerokości 20 m tr. 
w całości na adjacentów , przyjęto  wię­
kszością głosów.

Po dłuższej dyskusji przyjęto też re g u ­
lam in obrad R ady M iejskiej p rzedsta­
wiony przez komisję regu lam inow ą z u- 
względnieniem  poprw wek złożonych grzez 
radnego p D r Pawłowskiego. W końcu 
uchw alono um orzyć n ieściągalne p re ten ­
sje miaBta z ty tu łu  op ła t za p rąd  ele­
k tryczny  i ua leżm ść za smołę, na łąozną 
kwotę 516,01 zł.

— W ielki wiec antykom unistyczny .
W niedzielę, dnia 22 ł m, o godz. 18 tej 
odbył się w K rotoszynie w saii S trz e l­

nicy sta ran iem  doraźnie wyłonionego ko­
m itetu w ielki wiec an tykom unistyczny  
przy  w ypełnionej po brzegi sali. U dział 
w nim  wzięło około 1000 osób ze w szyst­
kich sfer społeczeństw a miejscowego 
i z okolicznych wsi. Zgrom adzenie zagaił 
rad n y  m iejski, robotnik  J a n  K aw icki.

R e fera t w ygłosił em . profesor gim n. 
p. W ojciech R eising  z K rotoszyna. P re ­
legen t na  w stępie zapoznał zebranych 
z głów nym i zrębam i poglądów M arxa 
i E ngelsa na p a ń s tw o . socjalistyczne, 
treścią m anifestu  kom unizm u z r. 1848 
i w końcu z dziełem Lenina „Państw o a 
rew olucja“. Przedstaw iw szy szezrgółowo 
działalność L enina w czt sie w ielkiej 
w ojny i rew olucji m arcow ej, stw ierdził, 
że teorję swoją w prow adził Lenin w Ro­
sji siłą i gw ałtem . Państw o oparte  jest 
tam  na niewoli ludzkiej i n iespraw ied li­
wości, zniesiono wszelką własność, zabra­
no ziemię i fab ryk i, podjęto krw aw ą 
walkę z w iarą chrześcijańską, rozbito 
in sty tu c ję  m ałżeństw a. P rzez krew 
i gw ałt idzie się tam  na trud . B rak  tam  
wszelkiej e ty k i i m oralności, bo kcściół 
praw osław ny był za czasów c a ra tu  in sty ­
tucją  państw ow ą i m ało m iał wpływ u 
na  w ychow anie re lig ijn e . D la tego lud 
rosyjski znosi niewolę jako zło konieczne. 
W dalszym  ciągu omówił p re legen t u si­
łow ania bolszewików w prow adzania ko­
m unizm u do innych  państw , s ta ra jąc  się 
podjudzać jednych przeciw  drug im . W y­
w yższając m aterializm , zupełnie nie n- 
znają w artości ducha. To też gdy g arstk a  
szaleńców z A lkazaru  śm iało patrzy  
śm ierci w oczy w obronie ideałów naro ­
dowych i w iary , tu w tym  sam ym  cza­
sie w głośnym  procesie trockistów  w Mo­
skw ie daw ni tow arzysze L en ina w niego­
dny Bposób up ad la ją  się zobopólnym i o- 
skarżen iam i i skom lą o litość w strachu
o życie.

Naród polski n ie może dopuścić do 
tego, by u siebie zaszczepić kom unizm . 
Oznaczałoby to niewolę i poddanie się

pod w ładzę Rosji. Co należy  więó robić, 
by niedopuśeić do rozw ielm ożnienia się 
kom unizm u w Polsce? Przedew szystk iem  
odbudow ać w iarę i etykę, iść ku B ogu, 
wprowadzić w życie m iłość b liźn iego ,od­
nowić m oralność chrześcijańską, sta rać  
się o rozszerzenie w arsztatów  pracy , by 
wszyscy m ieli za trudn ien ie  i wogóle 
w alczyć z w arunkam i, k tó re  u ła tw ia ją  
szerzenie się kom unizm u, w alczyć w o- 
bronie rodzin, k ra ju , re lig ii i w łasnej 
godności, by nie popaść w obae jarzm o.

O łe  przem ów ienie, wygłoszone ze 
sw adą i sto jące ta k  pod względem form y 
j - k  i treści na  w ysokim  poziomie, w y­
w arło głębokie w rażenia u słuchaczy, 
wśród k tó rych  przew ażały sfery  robo tn i­
cze i wyw ołało ogólne uznan ie  oraz g ło­
śny oddźwięk.

N a zakończenie zebrani zgodnym  chó­
rom  odśpiew ali „N ie rzucim  ziem i“.

t

ADAM N A SIEL SK I

W  dniu  24 listopada b. r. 
zm arł nag le  nasz  d ługo letn i 
K olega, sum ienny  lekarz  

ś. p.
Dn. Med.

E r w in  P rzy g o d ę
Cześć Jeg o  Pom ięci.

Lekarze pow. krotoszyńskiego

H a sp rz e d a ż  
kiełki słodowe
T R E Ś C I W A  p a s z a  d l a  B Y D Ł A

B ro w ar K ro to szyńsk i -  K ro to szyn .

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POW IEŚĆ. 84.

G dyby z m in isterstw a zapytano, odpo­
wie pan, że jestem na trop ie  profesora 
B runs«. Z apam iętaj pan sobie to nazw i­
sko. Jeszcze jed n e : prasie nie dawać
żadnych  in fo im acy j. W szystko zachowa 
pan w śeisłej tajem nicy . To sam o n a ­
każe pan wywiadowcom.

— Z apisał pan to wszystko ?
— Tak jest, panie poruczniku.
Będzie pan łaskaw  powtórzyć. S łu ­

cham
Zaw iesił tubę.
W szyscy cz tere j doprow adzili się po­

tem  z pom ora służącego do jak iego  po­
rządku . Pokrzepiw szy się szk lanka go­
rącej herbaty  z rum em , R aw ski wstał, 
aby  udać się na  ulicę Parkow ą.

R ęka ,,D r. G arre ta“ , dotychczas za­
chow ującego m ilczenie, spoczęła lekko 
na jego ram ieniu .

— U daje się pan na  ulicę P a rk o w ą?
R aw ski sk iną ł potakująco.
— Czy m oja pomoc p rzy d a łab y  się 

Panu ?
— Na co to pytan ie . Czyżby pan chciał 

tu zostać? P an  mi jest nieodzownie po­
trzebny . N ie chce p r n chyba odmówić 
Pomocy. My nie znam y przecież rozk ła­
du dom u, an i tych wszystkich tajem nic, 
k tóre  są panu wiadome.

— Po pierwsze, m ałe sprostow anie. 
Nie w szystkie tajem nicze u rządzen ia są 
mi znane. N ajlepszy dowód: te drzw i

obrotowe z przym ocow anym  do n ich  fo­
telem .

Tu przerw ał naraz  Ju lju sz .
— D rzw i obrotowe z przym ocow anym  

fo te lem !
— Co pan  o n ich  wie? P ań sk i okrzyk 

dowodzi, że pan  też coś niecoś wie o tem  
domu. Ten pan  — tu  R aw ski w skazał 
na „D ra  G arre ta“ — powiedział mi, źe 
pan jest jego znajom ym . P ańsk ie  nagłe 
przybycie jes t dość tajem nicze. A le p raw ­
da — dzięki niem u ocaliliśm y nasze ży­
cie. Jeże li pan  coś wie o dom u na  u li­
cy Parkow ej, nie odmówi pan chyba 
swej pomocy.

— I  pan, m ajorze G arre t — zw rócił 
się R aw ski do „D -ra G arre ta“ .

— Pom ogę panu — ale pod jednym  
w arunkiem .

— Ja k im  ?
— Pod w arunkiem , że ja  otrzym am  

podłużną niebieską kopertę, zaadresow a­
ną  do m nie przez pułkow nika Toma Lon- 
dres’a. K opertę tę profesor B ru n s ma 
w posiadaniu.

— Z aadresow aną do pana przez pu ł­
kow nika L ondres’a ?

— Tak, do mnie. Tę kopertę muszę 
mieć.

— A czy ja  będę mógł przejrzeć jej 
zaw artość zanim  ją  panu wydam  ?

— Jak o  członek polskiego ta jnego  
w yw iadu nie może pan tej koperty  czy­
tać. Ja k o  osoba p ry w atn e , też nie. M u­
szę więc n ieste ty  odmówić. P an  nie mo­
że o trzym ać te j koperty . J a  muszę ją  
mieć.

Głos „D -ra  G arre ta“ brzm iał stanow ­
czo. W idać było, że koperta  przedstaw ia

d lań  w ielką w artość.
— Czy ta  koperta  zaw iera spraw y 

p ryw atne, czy polityczne.
— N a to m ogę odpowiedzieć; zaw iera  

dokum ent po lityczny  n iezm iernej wagi, 
D okum ent ten  należał do F ra n c ji. P u ł­
kow nik L ondres s tra c ił ten  dokum ent
i dostał uię on później w ręce p rofesora 
B runsa . T eraz  zaś ja  go odbiorę.

— A jeżeli ja  go panu nie w ydam .
P odporuczn ik  mówił te raz  nie jak  do

swego w ybaw cy. Mówił ja k  P o lak  do 
F ran cu za .

— W tedy go sobie wezmę.
— P rzypuśćm y, że ja  p an a  stąd  nie 

wypuszczę. W ystarczy  m i przecież w ziąć 
do rę k i ten  telefon  i  zaw iadom ić Sztab 
G łów ny, że u m nie w domu znajdu je  się 
M jo r  G arre t, szpieg F ra n c ji , w ystępu­
jący  w Polsce pod pseudonim em  n ie­
uchw ytnego  , D r a  G a rre ta “.

G arre t s ta ł spokojny na  swem m iej­
scu. W  postaw ie jego i  głosie n ie  było 
żadnej obawy. W iedział, że gdyby  R aw ­
sk i sw ą groźbę w ypełnił, on, G arre t, b y ł­
by  n aza ju trz  rozstrze lany . W iedział, że 
obowiązkiem  podporuczn ika jest pom im o 
w szystko wydać go policji. A le on się 
n ie bał.

W rzos i  Ju lju sz  p rzysłuch iw ali się 
w m ilczeniu rozmowie. Czyżby R aw ski 
m ógł ta k  podle postąpić — m yślał W rzos
— i wydać tego człow ieka na śm ierć. 
CzłowiekB, k tó ry  u ra tow ał im  życie przed 
godziną.

— P an  tego n ie zrobi, podporuczn iku  
R aw ski — stw ierdził G arre t.

(C. d. n .)



N r. 95 K rotoszyński Orędownik P o w ia t. S tr. 8

Gw arancję
1 0 0

-wą G w a r a n c ję
daje tylko mój skJad R A D I O O D B I O R N I K Ó W  na odbio. niki światowej siawy jak:

E i , f g ? : X T R I T
D l a c z e g o ?  Ponieważ żadne c z ę ś c i  nie mogą być z m i e n i o n e ,  bo aparaty te są przez

wspomnianą firmę p lo m b o w a n e .---------------------------
P ow yższe R ad io od b iorn ik i zapew n io jti rad ość  nn d łu y ie  la ła ,  n abedz iesz  tylko w e firm ie

LUOW1 IC lySINTA, Krotoszyn, Rynek
S K Ł A D  G A L A N T E R I I  i R A D I O S P R Z Ę T U .

Baterie i Bfiotiówki czysto polskich firm ,,C SE N T R A“ i „ O G N I W O “
■ iwwaiwmiigMMMmiMiiiiMi1 wiMiuuiwiłwaHBBMaaw— i

W dniu 24. bm. nad ranem nagle rozstał się z tym 
światem mój ukochany syn

DR MED. ERWIN PRZYGODĘ
p r z e ż y w s z y  l a t  5 4 .

O bolesnym tym ciosie 
pogrążona

Pogrzeb odbędzie się w 
i 5-ej z kaplicy cmentarza ewa

zawiadamia w ciężkim żalu

Emma Przygodę.

piątek, dnia 27. bm. o godz. 
ngelickiego.

oraz w szelkie przy bory optyczne.

Zegary - Zegarki - Biżuterie
OBRĄCZKI ŚLUBNE

poleca po cenach umiarKowanych 
ST. SKOWROŃSKI

ZBgarmistrz -  z ło tn ik  —  Rynek 7,

C y N O f f l A N I E  K O N G U
od mleka
w ykonuje

W. «Jaworski
Telef. 58. KOŹMIN, R ynek  19.

Znane ze swej dobroci gilzy i bibułki do papierosów 
„ P r i r r s a

DO N A B Y CIA  W S Z Ę D Z IE

WieSki wybór
w m a te r ia ła c h  j e s i e n n o - z i m o w y c h

na phiszrze, kostium y, komplet)', 
suknio, bluzki.

G arn itu ry  m ęskie , palta, pokrycie 
na futra. G atunki pierw szorzędne. 

P łaszcze d a m s k i ,  fa jo n y  najnow sze. 
Polecam : jedw abie  • firany - chodniki,

inlety - p łó tna.
Zasada moja: dobry towar-nizkie ceny.

A M  Herdach Krs W ’

Nowootworzony

Z A K Ł A D  S T O L A R S K I
w KROTOSZyHIE p rzy  u l. Z dunow skiej 35

Przyjm uję w szelkie zam ów ienia 
w zakres stolarstw a w chodzące
Specjalność meble stylow e 

ja k  pokoje m ęskie, jad a ln ie , syp ia ln ie .
Proszę o łask. poparcie  m ego interes«, ja 
z mej strony zapew niam  rzetelną i fachow ą 

p racą  zadowolić P. T. Klijentów.
Z pow ażaniem  

Leon Kloparskl 
mistrz stolarski.

Poplerolcii1 wyroby krajowe!

s i n  P i l n i !
!  K r o t o s z y n
35 Telefon 125 R ynek  31

I  I o w y  Kolonjnine 
i  I ie lilw le sy  
I  S i t a  - « M W  - Likiery.
jt liui*t — — detal

ŚWIATOWEJ SŁAWY RADIOAPARATY
ELEKTRIT
K O S M O S  
P .  Z .  T .  „ E C H O “

o r a z
P  H  I L  I P  S  ’ A  do nabycia na dogodnych warunkach w

S k ład z ie  g a la n te r ii  i ra d io sp rz e tu  
A rty k u łó w  tap ic e rsk o  - d eko racy jnych  
LUDWIKA MINTY

K R O T O S Z Y N , R yn e k  6.

B ate rie  i anodów ki czysto  polsk ich  f irm  „ C E N T R A “  i „ O G N IW O " .

Za dział nieurzędow y odpowiedzialny redaktor — Antoni H a a n k  — Czcionkami Drukarni K. K, O.


